
POZNAŃ, 11 sierpnia.
I dziś tylko sprawa hercegowińska 

zaprząta uwagę powszechną. Jakkolwiek Turcya 
usiłuje dotąd odjąć jéj wszelką doniosłość i ża­
dnych nawet buletynów z pola walki nie ogłasza, 
przecież nawet prasa wiedeńska zaczyna przywią­
zywać do nićj coraz większą wagę. N. fr. Presse 
przyznaje obecnie, że powstanie się wzmaga, a 
amnestya ogłoszona przez Derwisza baszę, żadne­
go nie odniosła skutku. Telegram z Dubrownika 
z dnia wczorajszego dodaje, że powstańcy uderzyli 
na Trebinią a walka wre dotąd. Z drugićj stro­
ny donoszą, że w Serbii rośnie wzburzenie umy­
słów, co, jak się zdaje, spowodowało hrabiego Ąn- 
drassy, mimo wyjazdu księcia Milana z Wiednia, 
pozostać w stolicy, by czujną dać baczność na dal­
szy rozwój wypadków.

Jak na teraz, wszystko zależy od zachowania 
się Czarnogórza i Serbii, Rumunia bowiem zbyt 
daleko leży, a przytńm nie ma pomiędzy nią a 
nowstańcami rodowego pobratymstwa. Pizypusz- 
i - i* «oływ dyplomacyi wstrzyma oba 
czac należy, — - . *- w nowstanie; je­
te państewka od wmieszania .. ■
żęliby jednak walka się przewlekła i przynraia 
drażliwe rozmiary, eo nie jest niemożebne z tu­
reckimi dowódzcami, to namiętność ludowa może 
tam pokazać się silniejszą niż rady dyplomatyczne­
go rozsądku. Dla tego podajemy siły wojenne obu 
tych państewek, według Journal des Débats. 
Czarnogórze nie ma stałćj armii, z wyjątkiem 
100 jeźdźców stanowiących straż przyboczną księ 
cia, 400 piechoty niby gwardyi i 400 pergapiców 
czyli żandarmów. Ale Czarnogórze może na ka­
żde zawołanie wystawić 8 batalionów milicyi po 
600 ludzi, 6 bateryi artyleryi górskiéj z 400 ludź­
mi i 100 saperów. Do tych 6,000 ludzi blisko, 
można dodać 15.000 pospolitego ruszenia, podzie­
lonego na 25 batalionów, w których każdy czło­
wiek od dzieciństwa z bronią jest obeznany. Mili- 
cya jest uzbrojona karabinami szybko-strzelnemi, 
w składach zaś trzymają 12,000 karabinów da­
wnych Minié dla pospolitego ruszenia. Działa są 
bronzowe starego francuskiego modelu La Hite. 
— Organizacya wojskowa Serbii jest wierną 
kopią organizacyi szwajcarskiéj. Araiia stała li­
czy tylko 2,400 piechoty (6 batalionów), dwa 
szwadrony jazdy, 14 bateryi artyleryi i czte­

ry kompanie saperów po 200 ludzi, — ra­
zem więc armia stała liczy około 5,000 ludzi 
i 84 dział. Ale za nią idzie milicja pierwsze­
go powołania licząca 240 batalionów, podzielo­
nych na 10 brygad, razem przeszło 60,000 lu­
dzi, 2,000 dragonów, 18 bateryi czyli 108 
dział i 1,900 ludzi. Serbia więc może dziś wy­
stawić do wojny wedle Journal des Débats 
około 92,300 ludzi ze 192 działami polowemi, któ­
rą to siłę może jeszcze powiększyć 64 batalionów 
i 13 szwadronów, czyli razem 40,420 ludzi drugie­
go powołania. Wojska pierwszego powołania uzbro­
jone są karabinem Pasbody. Pomimo tak zna 
czaych liczebnie sił, kjjóre, dobrze prowadzone, mo­
gą się stać niezwyciężonemi dla armii tureckiéj, nie­
bezpiecznie Serbom myśleć o wojnie zaczepnéj. 
Żołnierze, a zwłaszcza oficerowie tureccy, wiele do 
życzenia pozostawiać mogą, ale nie jest to żołnierz 
zły, ą w każdym razie w niczćm nie pod >bny do 
tych wojsk, z któremi kiedyś wojował Jerzy Czar? 
ny, ą przeciw którym jego improwizowane hufce 
wystarczały,

Rezultat wyb rów do Izby grec kićj zado­
woli z pewnością wszystkie stronnictwa, gdyż w%y- 
otîîiû miały swych reprezentantów. Połączo­
ne frakcye opozycyjne Kumunduros, Zaimis i De 
ligiorgîs Stanowić będą znaczną większość Izby. 
Wybrano prawie wszystkich członków obecnego ga­
binetu i około 14 do 15 stronników przeszłego rzą­
du z Buigarisem na czele. Pogłoskę, :akoby wię­
kszość obecna miała zamiar wytoczenia procesu 
ministeryum Bulgarisa, uważamy za bezpodstawną. 
Spod iewamy się, że młocje państwo zajuiie się go­
rąco uporządkowaniem spraw zagrożonej ojczyzny. 
Z republikanów wymieniają tylko jednego posła 
Pbilemona, właściciela i redaktora ateńskiego Wie­
ku, do radykalizmu skłania się Rhalli, obecny mi­
nister kultu, adwokat, wielkiego w Atenach zaży 
wający wzięcia,

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

JE pod Osleezny, 9 sierpnia. 
(Wiec polsko-katolieki.)

Pośpieszam pod świeżćm wrażeniem rado­
snych uczuć, jakie sprawił na mnie wczorajszy

wiec w Osiecznie, podać czytelnikom K u r y e r a I 
szczegółowy opis jego. Wiec ten, odbyty dnia j 
8 sierpnia, bez wątpienia najświetniejszym ze i 
wszystkich dotąd odbytych nazwać można. Nie* 
ujmuję przez to znaczenia i doniosłości wiecom: 
odbytym we Wschowie, Poniecu, Krobi i Gosty­
niu, ale chciałbym tylko przez to powiedzieć, że 
społeczność nasza znaczenie wieców7 coraz łepićj 
pojmuje i o potrzebie ich się przekonywa. Mimo 
tego, że dopiero przed kilku dniami stanowczo 
odprawienie wieca w Osieeznie zadecydowanćm 
zostało, wystarczyły jednak te kilka dni. aby zwa­
bić mnóstwo ludu z miasta i okolicy. Kie iy się 
pierwsza wieść rozeszła pomiędzy- ludem, że dnia 
8 b. m., w niedzielę, w Rynku w sali p. Tascha 
o godzinie 5 po południu ma być nareszcie wiec 
pierwszy w Osiecznie zagajonym, lotem błyskawicy 
przechodziła wiadomość ta z ust do ust, od wsi 
do wsi, a jak wielki oddźwięk znalazła w ser­
cach , można się było przekonać na wiecu 
samym.

Z listownie zaproszonych stawili się nastę- 
JPu’^Cy panowie: hr. Witołd Lubieński z Wyeiąż- 
kowa, Karól Modlibowski z Świerezyny, Bronisław 
Cioromski z Zakowa, Kajetan Morawski wraz z sy­
nem Stanisławem z Jurkowa, Karól i Klemens 
Littmann z Pustopola, Feier z Jerki, Kazimierz 
Chłapowski z Kopaszewa wraz z Józefem Chłapo­
wskim z akademii górniczćj w Królewskiej Hucie, 
Adam Skarżyński ze Spławia, dr. Żurawski 
z Krzywinia, dr. Hejnowicz z Ponieca, nasz poseł 
do sejmu pruskiego, katolik Niemiec p. Wojczewski 
z Kursdorfu pod Wschową i 13 księży z okolicy. 
Obywateli zaś z miasta i włościan z okolicy tak 
polskich jako i niemieckieb wsi przynajmnićj 500 
osób przybyło, nie licząc w to żydów i innowier­
ców, którzy ? ciekawości przybyli na zebranie. 
Spostrzeżono nawet, że niektóre panie siedząc 
w pojazdach przed’ domem, duchem i sercem łą- 

‘ czyły się z Zgromadzeniem. Policja była repre­
zentowana przez miejscowego burmistrza, któremu 
na tćro miejscu słusznie wyrazić można uznanie, 
że z wielką godnością i uprzejmością przestrzegał 
zachowania przepisów zgromadzenia ludowego.

Pan Maciejewski, obywatel z Osieczny, zagaił 
zebranie odczytaniem mowy pięknie opracowanćj 
a z powagą i przejęciem się głębokiśm wygłoszo- 
nćj; to tćż kiedy mówca wyrzekł te słowa:

„W ciężkich źyjemy dziś czasach, wszyscy to do­
brze czujemy, ale im smutniejsze czasy i trudniej­
sze okoliczności, tśm większa zachodzi potrzeba, 
abyśmy się ściślćj ze sobą łączyli i zachęcali do 
wspólnćj pracy około dobra najdroższćj nam po 
ojcach naszych spuścizny, chcę mówić wiary i na­
rodowości naszćj ojczystćj i to jedynie na drodze 
praw nam przysługujących“ — kiedy mówca, po­
wtarzam, wyrzekł te słowa, można było wyczytać 
z twarzy zgromadzonych, jak głęboko uczuli ich 
prawdziwość i doniosłość.

Następnie wezwał mówca słuchaczy, aby się 
zachowali na zebraniu z wszelką powagą i godno­
ścią, jaka przystoi mężom i obywatelom katolickim, 
aby duch umiarkowania, zgody i jedności brater- 
skiój mógł kierować myślami, mowami i obradami, 
tak iżby nam nic złego zarzucić ani w niczćm 
przeszkodzić nie zdołano. Po tych słowach prosił 
o przystąpienie do wyboru przewodniczącego i kil­
ku ławników i zakończył swe przemówienie starćm 
naszćm życzeniem: Szczęść nam Boże na tym 
pierwszym wiecu w Osiecznie!

Na przewodniczącego obrano prawie jedno­
głośnie p. hr. Witolda Lubieńskiego, 
a na ławników p. Kajetana Morawskiego 
i dwóch sołtysów, Kozicę z Wyciążkowa i P r a- 
ł a t a z Grodziska; do spisania protokółu ks. Maja, 
wikaryusza z Goniembic.

Przewodniczący podziękowawszy za zaufanie, 
w nim położone, dał najpierw głos ks. mansyona- 
rzowi Bliimlowi z Ponieca. Znana to szerszćj 
naszćj publiczności osobistość. Laury, jakie sobie 
zjednał na wiecu we Wschowie, nawet berlińskim 
pismakom spać nie pozwalały, dla tego jak uszczy­
pliwe osy swemi żądłami mowy jego zjadliwie 
obrabiali; nawet listy bezimienne plugawćj treści 
przysyłano do Ponieca, aby powstrzymać tego 
dzielnego bojownika od dalszćj pracy na wiecach. 
Z łatwością przyszło szanownemu mówcy, który 

Już -,ia wi;-cach w Poniecu, Wschowie itd. odzna­
czył się wybornemi mowami, w jasny i treściwy 
sposób pouczyć Zgromadzenie o znaczeniu wieców 
katolickich, wskazać korzyści onegoż i przekonać 
słuchaczy o ich niezbędnćj potrzebie w czasach 
obecnych.. Nie lękajmy się niczego i nie oba­
wiajmy się zbierać licznie. i ochotnie: jesteśmy 
wolnymi obywatelami państwa konstytucyjnego, 
któremu składamy podatki z krwi i mienia, mamy

żających do Drohobycza spotkaliśmy w drodze. Jest 
nn lir»tri wprawdzie także i kolej żelazna aż do samego i
JJU wdillujl« Borysławia dochodząca, ale nie tylko mało kto j

-------  nią jedzie, ale nawet i towary i produkt miejscowy !
I. i przeznaczony w dalekie strony, mało kto z Bory-

Zjazd lwowski przyrodników i lekarzy sławia nią przesyła. I nie dziw; bo droga naj- 
jak najmilsze pozostawił nam wrażenie. Ze-, krótsza z Borysławia do dworca jakkolwiek nie 
tknięcie z tylu zacnemi i znakomitemi osobisto-: długa, trudniejszą jest prawie do przebycia niżli 
ściami, pomimo wieku i nie jednego już w ży- owa droga do Drohobycza, która tyle przynajmnićj 
ciu zawodu pełnemi otuchy w lepszą przysłość, razy prowadzi przez wodę, co droga do Tartaru. 
i pracującemi bezustannie nad nią; pocieszający i Pod samćm Borysławiem ziemia gliniasta; 
widok istotnego od kilku lat postępu pod nieje- i droga pełna dołów na łokieć i dwa głębokich, 
dnym względem stolicy Galicyi — i ta szczero-! pełnych jakiegoś czarnego tłustego z naftą zmię- 
polska gościnność, z jaką zostaliśmy przyjęci, j szanegj błota; a dołów tych tyle, że ich ominąć 
wzruszyły, rozweseliły, pokrzepiły wszystkich na- i nie można było.

same żydy, — obdarte, blade i suche jak mumie, 
ale harde i chciwe. Nie widziałem żadnego, któ- i 
ry ciężko pracował; wolą oni powierzyć niebez-' 
pieczną pracę i spuszczanie się na dół Rusinom,' 
którzy, za kieliszek wódki i lichą zapłatę, gotowi 
pójść i do piekła, spuszczają się na dół w miej­
scu, gdzieby bez ciągłćj wentylacji chwilę żyć 
nie mogli, i pracują tylko przy pomocy lampki 
Dawyego. W szałasach tych wogółe wielki brak 
światła; brak powietrza czystego i zapach prze­
nikliwy, duszący. Nocą i dniem pracuje się w nich 
ustawicznie. — Płaca rzadko kiedy przechodzi 20 
—30 centów; dla tych, co pracują pod ziemią, na­
turalnie nieco większa: — ale robotnicy idą do ’ 
pracy nieraz zupełnie bez ugody i czasem zamiast 
zapłaty dostają wódki. Wypadki śmierci są tu na j 
porządku dziennym; wistocie niebezpieczeństwo 
życia dla pracujących jest bardzo wielkie; a nie­
dbalstwo urządzenia środków zaradzczych tak wiel­
kie, o jakiem trudno mieć wyobrażenie. Zresztą 
i najgorliwsza władza nie mogłaby nic uczynić, 
przeciw żydostwu tam panującemu, — skoro raz 
rząd, gdy mógł jeszcze nad tćm przedsiębiorstwem 
zupełną wyciągnąć swoją opiekę, tego dawnićj za­
niechał. Powiadano nam, że ani nikt nie wie, ile 
ludzi pada ofiarą chciwości przedsiębiorców, jak 
tćż nawet nikt w ogóle nie wie dokładnie, ile ro­
botników pracuje, ile przybywa, ile ich ubywa. — 
Dla tego tćż ludność pracującą trudno obliczyć; 
czasami wynosiła podobno 20,000 i 30,000, cho­
ciaż ludność stała tćj wsi liczby 6,000 nie docho­
dzi. Robotnicy przybywający najczęścićj mieszka­
ją także tylko w szałasach bez żadnego rozdziału 
płci, śpiąc pokotem. Zadziwiająco wielka liczba 
ludzi zajęta przy każdym szybie (jest ich tam 
zwykle dwunastu i więcćj) tłómaczy się tćm, że 
„wyrobek" czyli wykopaną ziemię wynosić często 
wypada daleko bardzo, bo szałas tak blisko sza­
łasu, że niema gdzie ją składać. Więc wśród 
błota po kolana, nieraz na pół obnażeni robotnicy 
brodzą, by „wyrobek" przenieść na miejsce wolne, 
by go zrzucić albo do zaniedbanego już i zarzu­
conego szybu, lub poprostu na drogę, którćj tłu­
sta powierzchnia tćm się tćż tłómaczy. — Po za 
tćm obozowiskiem z szałasów, w którćm się roi 
od żydów, rozciąga się jeszcze przestrzeń, na któ­
rćj pracować przestano, goła, bo żadna trawka na nićj 
nie rośnie; tamto zaniechane już szyby, a mimo 
nakazów władzy, ani ogrodzone dostatecznie, ani

Nareszcie dojechaliśmy do miejsca. Zajecha- ■ 
liśmy do mieszkania Niemca, który się zajmuje i 
przetapianiem surowego wosku, i który z swoim . 
szwagrem jedyni obecnie w tćm miejscu chrze- j 
ściańscy przedsiębiorcy; reszta same żydy, a jest: 
ich przeszło 800. — Z pomocą tego Niemca zwie-1 
dziliśmy wszystko co było do widzenia. — Jest to j 
coś w swoim rodzaju jedynego. — Na przestrzeni 
150 morgów znajduje się już wykopanych kilka 
tysięcy szybów. Wszystkie dachem pokryte, aby 
deszcz nie wpadał i szczelnie zamknięte, przedsta­
wiają widok baraków o 2 łokcie, czasami o ło­
kieć tylko od siebie oddalonych. W samym środku ( 
szałasu studnia czyli szyb na 40, 60, 80 a nawet [ 
i czasem 100 sążni głęboki, nie szerszy od zwy- j 
kłych naszych studni, wewnątrz belkami obity. 
Długi sznur owijający się na około walca po nad 
studnią za pomocą korby, przy którćj pracuje kil­
ku ludzi: mężczyzn czy kobiet, nieraz trudno ro­
zeznać, bo równo w koszuli czasem tylko ubrane 
i równie wynędzniałe i równie z długiemi jak wę­
giel czarnemi i nie uczesanemi włosami. —- Kubel 
u spodu tćj liny służy do spuszczania i wyciąga­
nia robotników i zarazem do wyciągania uzyska- 
nćj ziemi, »czerpanej wody; lub tćż nafty. Obok 
studni, dziewczyna lub staruszka powoli, przyśpie­
wując smętnie, kręci młynek licho sklepiony z de- 
szczułek lub łyka, sznurkiem związany, którym 
dostarcza przez rurę z desek zbitą wzdłuż studni 
powietrza pracującym na spodzie. — Tuż obok 
kilka grup kobiet, dzieci nawet i starych mężczyzn 
wynędzniałych przebiera wyciągniony wosk za po­
mocą osobnego instrumentu w rodzaju małćj gra­
cy — wszystko tak powoli i tak leniwo I — Reszta

dzieją, że ta dzielnica Polski, która obecnie sto­
sunkowo najwięcćj używa wolności, podniesie się 
tćm więcćj i stanie się jeszcze dla drugich nie tyl­
ko schronieniem, ale i wzorem.

Z ochotą przyjąłem propozycyą towarzysze­
nia kilku członkom zjazdu w niektóre okolice Ga­
licyi, aby poznać nie tylko stolicę ale i prowincyą 
Wybraliśmy się najprzód koleją żelazną do Dro­
hobycza. Miasto to należy do większych i naj­
bogatszych Galicyi, ma przywileje od Kazi­
mierza Wielkiego, z którego czasów już słynęły 
drohobyckie żupy dotąd nie wyczerpane. Jest w 
nićm gimnazjum i szkoła realna, wspaniały kościół 
łaciński i około 7 czy 8 cerkwi ruskich. Wielka 
część Drohobyczan zajmuje się handlem nafty, 
wielu ich posiada kopalnie nafty, wosku ziemnego 
w Borysławiu. — Pomimo niepogody wybraliśmy j 
się do tego miejsca ciekawego swą szczególną in- 
dustryą. O furmanki w Galicyi nie trudno. Trze­
ba tylko baczyć, by żydkowie, z których każden 
do swego zaprasza wozu, nie wydarli kuferków w 
zbyt wieikićj gorliwości usłużenia. Zdawałoby się, 
że miejsce tak słynne w całćj Europie, do którego 
z całego świata przedsiębiorcy się już zjeżdżali, 
i które swe produkta wysyła aż do Londynu, aby 
ztamtąd w formie świec parafinowych do Galicyi 
wracały, powinno być z najbliższćm przynajmnićj 
miastem przyzwoicie szosą połączone; — tymcza­
sem zaledwie wyjechawszy z miasta, skręciliśmy 
na prawo na drogę, która od koryta rzeki suche­
go tylko tyle się różniła, że co chwilę trzeba nam 
było przejechać w bród potok dość szeroki ją 
przerywający. Mnóstwo wozów jedne żydami, dru 
gie odlanym w formy woskiem naładowanych zdą-

nie zarzucone, jeszcze nie jednćj, jak słyszałem, by­
wają śmierci przyczyną. Wyszedłszy z gęstwiny 
szałasów, wzrok na niczćm nie spocznie, — żadnćj 
wyższćj nie masz tam kamienicy, drzewa żadnego 
— tylko nieco dalćj prześlicznie zarosłe wzgórza 
formują piękne tło do tego odrażającego obra­
zu. Obok tego przemysłu jakićż zniszczenie, obok 
tego bogactwa krajowego, jakaż nędza, jakie 
spodlenie ludul — Nigdy w życiu nie widziałem 
takićj nędzy. Ponad zajęcie, jakie we mnie zbu- 
dzała nowa gałęź przemysłu krajowego, przewyż­
szało uczucie oburzenia i wstydu na widok takićj 
niewoli, takiego poniżenia polskiego ludu. Przy­
szedłszy do głównego hotelu miejscowego, małój 
chaty, w k‘órćj, prócz wina, nic uczciwego dostać 
nie było można, dowiedziałem się o szczegółach 
kilku. Wieś ta, do niedawna jeszcze w ręku zna- 
komitćj rodziny polskićj, przeszła za bezcen dla 
spłaty przegranćj w karty sumy w ręce żydowskie. 
Dawno już podobno chłopi miejscowi zbierali, uży­
wali dla siebie i rozsprzedawali w okolicy, do wo­
sku podobną, miękką, brunatną masę, wyrastającą 
w niektórych miejscach z ziemi, do smarowania 
wozów przydatną. Nowy właściciel obmyślił, że to 
być może źródłem znacznego dochodn, i doko­
pawszy się tegoż wosku w kilku miejscach swćj 
majętności, zwrócił na siebie uwagę uczonych i spe­
kulantów, a potćm rozparcelował grunt swój wo- 
skodajny i kawałkami o czterech prętach kwadra­
towych sprzedawał po sto i kilkaset reńskich ka­
wałek. Wartość nadzwyczajna ziemnego wosku, 
która się w ostatnich zwłaszcza czasach podniosła 
do kilkunastu reńskich od centnara, a więc pra­
wie luO razy większa od węgla, i nadzwyczaj ła­
twy zysk w razie, gdy się powiedzie i trafi na 
żyłę, była powodem, że się wielka liczba ludzi od 
razu rzuciła na ten przemysł, wielu ostatkiem swe­
go grosza dorabiając się tysięcy, wielu, aby ten 
ostatek w krótkim czasie utracić. Słyszałem o wy­
padku, że przedsiębiorca dokopawszy się wosku, 
następnie przez trzy miesiące nie potrzebował już 
nic czynić, tylko wciąż czerpać wosk, który się sam 
z dołu ku górze powoli tłoczył, czyli narastał, tak, 
że w tym przeciągu czasu z jednćj studni 80,000 
reńskich miał czystego dochodu. Nie pohamowana 
chęć robienia majątku, jak do loteryi, ciągnie tu 
Żydów, a znowu nędza zrujnowanych już do szczętu 
przez Żydów chłopów galicyjskich (Rusinów) ściąga 

, ich ciągle jeszcze tutaj na zarobek, z którego nie
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tćż prawo, zagwarantowane konstytucją, i możemy 
się zbierać śmiało, bo nikt nam w tćm przeszka­
dzać nie może, jeśli tylko zachowamy przepisy 
tyczące się publicznych zgromadzeń. Przeszedł 
potćm mówca do dzisiejszej walki kultu nćj, 
przedstawił słuchaczom jasno, o co chodzi i zachę­
ciwszy zgromadzonych do wytrwałości, zakończył 
swą mowę słowy pełnemi zaufania sławnego a za 
rychło zgasłego obrońcy sprawy Kościoła na sejmie 
posła Malinckrodta: percrucem ad lucern. 
Mowa ta gorącćm brawo przyjętą została.

Następnie wstąpił na mównicę p. dr. Hej- 
n o w i c z z Ponieca. Mówcy ternu" głównie cho­
dziło o podanie środków do ulżenia naszćj niedoli 
i w tym celu porównał nasz stan z stanem Irlan- 
dyi w czasie prześladowania. W żywych kolorach 
wystawił okrucieństwo, z jakiśm rząd angielski 
obchodził się z katolickim tym krajem; niesprawie­
dliwe to obchodzenie, na kilku prawach najniesłu- 
szniejszych wykazane, zrobiło wielkie wrażenie na 
słuchaczach. Przygotowawszy sobie w ten sposób 
umysły, przeszedł mówca w sposób bardzo stóso- 
wny do czynów wiekopomnego obrońcy katolicyzmu 
w Irlandyi, Dawida 0’Connela, na którego cześć. 
w tych dniach obchodziła się stuletnia pamiątka jego 
urodzin. Główny przycisk położył mówca w tre- 
ściwćm opowiedzeniu żywota 0’Connela na sposoby 
i środki, któremi ten mąż wielki umiał wpływać 
i działać na umysły swych rodaków — na oży­
wienie zajęcia się własnym losem i poznania po­
trzeby bronienia zagrożonych interesów. Tu p.Hejno- 
wicz w zajmujący sposób opowiedział on świetny ustęp 
z życia 0’Connela, kiedy jako mówca występował 
wobec ukochanych swych rodaków na wiecach, na 
które nieraz przeszło milion zgromadzało się Ir­
landczyków. Przypomniał zgromadzonym, że 
i 0’Connela okrzyczano buntownikiem i nieprzyja­
cielem państwa, a jednak przyznać mu słuszność 
musiano, bo jedynie prawrych używając sposobów 
i środków, żywą wiarą i gorącą ufnością w słu­
szność bronionćj sprawy dokazał tego, czego zbroj­
ne powstania i krwi rozlanćj strumienie dokazać 
nie mogły; zastósowanie tćj prawdy do naszych 
stósunków i gorąca, z głębi przekonania płynąca 
apostrofa końcowa, huczne oklaski wywołały mię­
dzy zgromadzonymi.

Następnie udzielił przewodniczący głosu panu 
W ojczewskiemu. Jest to mąż w sile wieku, 
którego wystąpienie wzbudza w słuchaczu szacu­
nek i uwagę: w oku jego jest coś poważnego, 
a jednak na ustach igra sobie wesoły dowcip. 
Dopiero nowsza walka kulturna uczyniła tego męża 
z nieprzyjaciela Polaków szczerym i życzliwym ich 
zwolennikiem, i jak dawnićj pracował dla przeci­
wnego nam obozu, tak dzisiaj używa swego całego 
wpływu, aby iść ręka w rękę z nami. Już 
w Wschowie występował p. Wojczewski na wiecu 
i swćm gorącćm przemówieniem podniósł nieje­
dnego słabego katolika niemieckićj narodowości. 
Chętnie tćż przybył na wiec do Osieczny i cieszył 
się, że miał sposobność pokazania swym wybor­
com, jak jest gorliwym katolikiem i przyjacielem 
Polaków. Na wstępie swćj mowy przeprosił zgro­
madzonych, że będzie mówił po niemiecku, nie 
umiejąc dostatecznie po polsku. Jako poseł sto­
jący przed swymi wyborcami, czuł się p. Wojeze- 
wski zobowiązanym podać słuchaczom pogląd na 
sprawy sejmowe, w których czynny brał udział. 
Śmiało powiedzieć możemy, że to sprawozdanie, 
gdyby było po polsku wygłoszone, przyniosłoby 
znakomite korzyści zebranym na wiec wieśniakom. 
Pan Wojczewski nie bawił się w żadne frazeologie,

uzbierają tyle, aby wiele co do domu przynieść, 
a który już tylu życiem swćm przypłaciło, albo 
zrujnowaniem zdrowia. Nikt tu o jutrze nie my­
śli, jeszcze mnićj o bliźnim. Zdarza się, że się kto, 
z szybu do drugiego przekopie — zdarza się czę 
ścićj, że jeden przyczynia się do zatopienia szybu 
drugiego. Słowem gospodarstwo, o jakićm trudno 
mieć jakie wyobrażenie. Tymczasem Żyd ów, któ­
ry od Polaka za tanie pieniądze nabył ową małą 
Kalifornią i rozparcelował ją, aby się pozbyć kło­
potu exploatacyi, używa podobno 800,000 reńskich 
rocznego dochodu! O gdyby to był ten majątek 
i przemysł ten w jednćm i to polskićm pozostał 
ręku, byłby się przyczynił do podniesienia dobro­
bytu kraju całego, zamiast do ruiny jego ludu.

Ale dość już tego smutnego obrazu. Smutni 
opuściliśmy Borysław, aby zwiedzić Truskawiec, 
który niedaleko ztamtąd leży w pięknćj dolinie, 
otoczonćj lasami. Miałem zamiar od dawna zwie­
dzenia po kolei wszystkich zdrojowisk krajowych, 
a że Truskawiec nie wiele nam był z drogi, wstą­
piliśmy tam z powrotem. Ordynujący tamże le­
karz, zacny doktor Rygier ze Lwowa, prezes lekar­
skiego Towarzystwa lwowskiego, przyjął i oprowa­
dzał nas z największą uprzejmością. Truskawiec, 
dawnićj własność królewska (starostwo), późnićj 
sprzedana niestety Żydowi, ma wielkie zalety pod 
względem leczniczym, i przygotowany byłem zastać 
tam liczne bardzo towarzystwo, tćm bardzićj, że 
i nazwisko lekarza, powszechnie znane, powinnoby 
nie jednego zachęcić do szukania pomocy w tćm 
miejscu, zamiast za granicą. Tymczasem zastałem 
liczbę gęści z towarzystwa polskiego w stósunku 
do Ży dów, którzy pod względem leczenia się wię- 
cćj od nas samych okazują rozsądku, woląc ką­
piele w kraju niż za granicą. Znakomite Truska- 
wickie źródła siarczane, solankowe, zawierające 
wapno, jak zwłaszcza źródło „Maryi“, czynią z te­
go miejsca jedno z najskuteczniejszych zdrojowisk 
na wypadki skrofułów u dzieci i u starszych. 
Spacery są bardzo ładnie urządzone. Urządzenie 
kąpieli tylko wymagałoby większego nieco nakładu, 
jeżeli się chce liczyć na większe wzięcie nietylko 
u Polaków, ale i za granicą. Tego roku było dość 
dużo csób z Mołlawii, pewna liczba z Prowincyi 
Zabranych; z Poznańskiego nie było nikogo.

Powróciwszy nazajutrz z Truskawca do Dro­
hobycza wybrałem się ztamtąd do Iwonicza. Ką­
piele te u stóp Beskidów leżą w powiecie Kwie-

piękne słówka, na których się tu i owdzie ograni­
czają sprawozdania posłów, ale' starał się w spo­
sób jasny i trafny, okraszony dowcipem zdrowym, 
wtajemniczyć słuchaczy w sprawy sejmowe, opo­
wiedzieć im treściwie najważniejsze prace ostatnićj 
kadencyi, i to za wielką mu poczytujemy zasługę. 
Mówił najprzód o rozmaitych frakcyach, rozwodząc 
się obszernićj o centrum, którego jest członkiem, 
mówił o komisyach, do których należał, o nowćm 
prawie podatkowćm, o ordynacyi powiatowćj, 
o ochronie lasów, obszernie o prawie drożnem, 
które od dnia 1 lipca weszło w życie, o potrze­
bach mniejszych majątków itd. O prawach ko­
ścielnych mówił krótko, a charakteryzował je na­
der trafnie i dowcipnie, definicyi tćj jednakże z ró­
żnych względów powtórzyć nię możemy. Ogólna 
wesołość zapanowała wśród zebrania, gdy szanowny 
poseł na zakończenie wspomniał o stanowisku 
swćm w Izbie pruskićj, o epitecie „dumrner Bauer", 
jakim choć nie wprost, ale dość zrozumiale trak­
tują go liberalni siłacze. W końcu wspomniał o unie­
ważnieniu wyboru posłów w powiecie wschowskim 
i o przyszłych wyborach. „Nie narzucam się, nie 
żebrzę o głosy dla ponownego uzyskania mandatu, 
ale jeśli Zgromadzenie posiada do mnie zaufanie, 
nie wymawiam się od dalszćj pracy dla sprawy 
Kościoła świętego i dobra naszćj dzielnicy." Całe 
Zgromadzenie, o ile zrozumieć mogło mówcę, gło- 
śnćm brawo okazało mu swe zadowolenie. Ser­
decznie dziękujemy szanownemu posłowi za jego 
relacyą i spodziewamy się, że poseł Wojczewski 
i na trzecićj kadencyi znajdować się będzie mię­
dzy reprezentantami powiatu wsehowskiego w Izbie 
pruskićj.

W końcu wystąpił jeszcze z mową włościa­
nin, Prałat, sołtys z Grodziska, obrany ławnikiem 
zgromadzenia, Człowiek to młody jeszcze, dobry 
gospodarz, zażywający szacunku pomiędzy włościa­
nami w tćj okoliey. Wysokićj i silnćj postawy, 
śmiały w wystąpieniu i gorliwy zwolennik wieców. 
Dodajmy do tego, że jest szczerym katolikiem 
i gorliwym Polakiem a pojmiemy łatwo znaczenie 
tego, co powiedział. Krótko tylko przemówił 
i udało mi się jego mowę napisaną otrzymać, dla 
tego nie od rzeczy będzie przytoczyć ją dosłownie. 
Pochwaliwszy Pana Boga starym naszym zwycza­
jem, donośnym głosem w te odezwał się słowa:

Wybaczcie panowie i bracia, że i ja jako prosty 
włościanin ośmielam się tn odezwać w kilku słowach, co 
dusza i serce moje czuje. Mam tu na sercu dwie rzeczy 
do wypowiedzenia. A najprzód to, że nieprzyjaciele nasi 
niesłusznie nas chłopów, lud prosty, obgadują przed 
światem, że my się nie zgadzamy z tóai, czego nasi po­
słowie na sejmie w Berlinie dla wiary św. i narodowości 
naszéj Bię dopominają: i że tylko panowie i księża tego 
żądają, że my ludzie prości wcale tego nie czujemy i nie 
życzymy sobie. Otóż w imieniu moich braci i włościan 
ja uroczyście i głośno tu zaprzeczam takiemu fałszy­
wemu gadaniu, i powołuję tu na świadectwo wszystkich 
tu obecnych ludzi, że my tak samo jak panowie i księża 
czujemy potrzebę bronić praw świętój religii naszéj ka- 
tolickiéj i mowy naszéj polskiéj: że właśnie na to tylko 
posłów naszych obieramy na sejm pruski i do parlamentu 
niemieckiego, aby tam w obronie sprawy naszéj świętśj 
występowali, bo my dobrze czujemy wszystkie krzywdy, 
które nam się dzieją, a które tam w Berlinie posłowie 
nąsi na sejmie przedkładają. To jest jedno, com chciał 
powiedzieć; a po drugie: dziękuję i wypowiadam szczere 
„Bóg zapłać“ tym wszystkim, którzy ten wiec do skutku 
doprowadzili, i którzy nas tu dziś aj mowami swojemi 
pouczyli i pokrzepili. Niech wam, panowie, Pan Bog 
stokrotnie wynagrodzi za starania i trudy wasze, i niech 
wam udzieli łaski i sił do dalszych prac około wspólnego 
dobra naszego! Tego wam z całego serca żyezę w imie­
niu wszystkich tu zgromadzonych i na tém kończę pro­
ste odezwanie się moje, jakie mi podyktowała radość 
i uciecha z dzisiejszego wieca naszego.

Po tćj mowie prostćj a jędrnćj, zadając ćj

, cieńskim. Z Drohobycza koleją dniestycióską je- 
J dzie się do Chyrowa, który jest stacyą kolei prze- 

mysko-łupkowskićj. Z Chyrowa do Sanoka idzie 
kolćj dwa razy na dzień. Ztamtąd furmanką ży­
dowską za 6 reńskich i tanićj do Iwonicza dostać 
się można. Droga jest bardzo dobra i piękna. 
Przejeżdża się przez Rymanów, majątek hr. Stani­
sława Potockiego. Iwonicz jest to wieś długa, na 
trzy czwarte mili ciągnąca się wzdłuż potoku w śli- 
cznćj dolinie. Właścicielem zakładu jest hr. Zału­
ski, który nie szczędził nakładów, by podnieść to 
zdrojowisko do tego stopnia, aby mógł śmiało 
współubiegać się z najlepszemi zagranicznemi o po­
dobnćm działaniu. Iwonicz należy do nielicznych 
solanek, zawierających jod, brom, jakkolwiek nie 
w zbyt wielkićj obfitości, ale w takim do innych 
składników stósunku, że działanie zdrojów jego 
nadzwyczajne ma sk tki nietylko we wszystkich 
cierpieniach zołzowych czyli skrofulicznych, ale i w 
przeróżnych chorobach skórnych, stwardnieniach, 
przerostach kości lub narządów wewnętrznych. Je­
dno źródło jest nieco żelaziste; wszystkie pić mo­
żna, smak bowiem mają przyjemny, ponieważ kwa­
su węglowego zawierają wiele. Zdroje, z których 
się s ije, w ozdobnych kioskach, zaopatrzone są 
w piękne granitowe oprawy. Zakłady kąpielowe 
bardzo czyste i piękne. Domy mieszkalne ozdo­
bne i wygodne, po wielkićj części z drzewa, bar­
dzo obszerne. Nigdzie, nawet za granicą, nie wi­
działem przy zakładzie kąpielowym takich space­
rów, tak pięknyęh drzew - nigdzie tćż spotkać nie 
można coś podobnego do źródła „Belkołki“, nad 
którćm od gazów węglowodorowych, dobywających 
się na powierzchnią, unosi się powiewny płomień. 
Piękne to źródło zdobi śliczny wiersz Wincentego 
Pola, powszechnie znany.

Lekarzy w Iwoniczu obecnie jest trzech. Li­
czba gości dochodzi prawie tysiąca, ale dla zamo­
żniejszych dużo jeszcze pozostaje miejsca w zakła­
dowych domach. Biedniejsi zaś mieszkają często 
w chłopskich chatach. Nie widziałem wód, w któ- 
rychby tyle czyniono dla biednych, jak w Iwoniczu. 
Nietylko, że wszystkie zabawy, bale itd. przezna­
czone są na cel dobroczynny, ale istnieje tam tak­
że utrzymywana ze składek, a założona przez hr. 
Annę Potocką kuchnia ludowa, z którćj każdy mo­
że za nader niską cenę bardzo dobre i zdrowe 
mieć obiady. Można i pamiątki piękne wywozić 
z Iwonicza, jak się to dzieje w czeskich wodach.

I kłam wszelkim gadaninom liberałów, huczne ode 
zwały się oklaski, i głosy „Bóg zapłać wszystkim" 
potwierdzały wyrzeczone słowa włościańskiego 
mówcy.

Następnie poprosił ks. BI ii me 1 przewodniczą­
cego o głos, i w krótkićj przemowie wezwał ze­
branych do zawiązania stowarzyszenia podobnego, 
jakie istnieje dziś po miejscach, gdzie wiece się 
odbywały. We Wschowie liczy to stowarzyszenie 
200 członków, w Poniecu 350, a liczba przystępu­
jących coraz bardzićj się wzmaga. Przeczytawszy 
ustawy tegoż stowarzyszenia, objaśnił paragrafy 
niektóre, któreby się mogły zdawać nieco nieja- 
snemi, a do niektórych z nich dodał swe popra­
wki resp. zmiany, któreby podług jego zapatrywa­
nia mogły posłużyć do pomyślniejszego rozwoju 
towarzystwa. I tak radził, aby § 4 żądający ze­
brań co dwa miesiące zmienić o tyle, aby zbierano 
się co 6 tygodni, bo im częścićj się zbieramy 
i pouczamy, tćm więcćj możemy skorzystać; ró­
wnież i § 8 pragnąłby zmienić, lecz pozostawia 
to wszystko późniejszym obradom członków. Po 
przeczytaniu ustaw o 14 paragrafach prosił tenże 
mówca, aby natychmiast przystąpiono do oboru 
zarządu towarzystwa. Na przewodniczącego obra­
no pana Adama Maciejewskiego, na kasyera p. 
Adama Pieczyńskiego, obywatela z Osieczny, 
a na sekretarza księdza proboszcza miejscowego, ks. 
Leszczyńskiego. Po tym wyborze zarządu prze­
czytał jeszcze przewodniczący pan hrabia Lubień- 
s k i następne trzy rezolucye z zapytaniem, czy zgro­
madzenie zgadza się na nie. Jednogłośnie wszy­
scy wykrzyknęli: zgadzamy się zupełnie na to. 
Przytaczam więc dosłownie brzmienie tych re 
zolucyi:

Zgromadzeni na wiecu w Osieeznie oświadczają:
1. że jako wyznawcy jednego i powszechnego święs 

tego Kościoła rzymsko-katolickiego z jego nieomylnym 
Papieżem, jako głową widzialną na czele, oraz z Bisku­
pami przez tegoż przysłanymi trzymać cheą i będą.

2. że zgadzają się z dotychczasowem postępowa­
niem posłów swoich na sejmie pruskim i w parlamencie 
niemieckim, stawających w obronie sprawy Kościoła św. 
i narodowości swojój, a mianowicie języka polskiego 
w szkołach ludowych, dopominających się o równou­
prawnienie ludności polskićj w administracyi krajowćj.

3. że uważają potrzebę jak największego rozpo­
wszechnienia pism i książek ludowych, które w obronie 
praw i interesów Kościoła i narodowości zawsze szczerze 
występują.

Po tych rezolucyach uchwalono przesłać 
adres Jego Eminencyi ks. Kardynałowi Ar­
cybiskupowi naszemu, który w następujących 
słowach sformułowano:

Zgromadzeni na wiecu katolickim w Osieeznie win­
szując jak najserdeczniój kardyoalskiój godności uwię­
zionemu swemu Arcypasterzowi, hr. Ledóchow- 
s k i e m u , zapewniając go o niezachwianej swćj wierno­
ści ku Kościołowi świętemu i dostojnśj Jego osobie, 
proszą pokornie o błogosławieństwo Jego arcypasterskie.

Przewodniczący zawezwawszy zgromadzonych, 
aby natychmiast przystępowali do zapisu ci, któ­
rzy chcą zostać członkami stowarzyszenia oświad­
czył o 7 '/^godzinie, że tćm wezwaniem wiec zamyka. 
Mnóstwo wielkie przystępowało do słołów, aby się 
<Iać zapisać i jak w końcu się dowiedziałem, do­
chodzi liczba członków kilkuset. Poważna to liczba 
i obfity owoc z dzisiejszego wieca. Nie ulega 
wątpliwości, że liczba ta co dzień wzrastać a pa­
mięć dnia dzisiejszego długo z chlubą w okolicy 
wspominaną będzie.

SB dcknaatu grodziskiego, 9 sierpnia. 
(Co się u nas dzieje?).

Podobnie jak w Gnieźnieńskićm jest i u nas 
kilka dekanatów, z których nader skąpe i rzadkie

W pewnym kramiku, bardzo ładnym, sprzedają się 
wyroby z drzewa, oprawy do obrazów, dłutowane 
starannie, noże do przecinania papierów, trzonki do 
piór, broszki, guziki i t. d., nie ustępują żadnym 
zagranicznym. Jest to praca dziesięcio i dwu­
nastoletnich górskich chłopczyków, świadcząca 
o zręczności i smaku prawdziwie artystycznym 
tego ludu rusińskiego, którym tak wielu jako 
głupim pomiata. Jakże powstał ten przemysł, 
który dla wielu okolic może stać się źródłem do­
brobytu stałego, podobnie jak niem jest w Cze­
chach w Szwajcaryi lub Badenii ? — Powstał przez 
myśl i niestrudzoną czynność kilkomiesięczną je- 
dnćj tylko osoby, właścicielki Rymanowa. Nie bez 
wzruszenia odwiedzałem małe warsztaciki urządzo­
ne ku temu celowi w dworze Rymanowskim, po­
dziwiając zwinność i pojętość tych małych arty­
stów a zarazem i dobroczynną, patryotyczną a ro­
zumną opiekę pani hr. Potockićj nad ludem. Wi­
dząc nędzę okolicznych górali, których dochody 
z owiec i sprzęty owsa nie wystarczają do naj­
mizerniejszego nawet wyżycia i którym to trudno 
o inny zarobek z powodu odległego ich mieszka­
nia, szukała zacna ta pani nowego sposobu zape­
wnienia im chleba. Jakoż na Nowy Rok założyła, 
szkółkę przemysłową i sama nią kierując z pomo­
cą jednego tylko nauczyciela w pół roku już do­
czekała się tego, że nie tylko chłopcy pasąc owce 
po halach i pracując przy łanie, kilkadziesiąt cen­
tów dziennie mogą zarabiać (tj. więcćj niż reszta 
rodziny) ale nawet odkryto w tych malcach talent 
i zalety, jakie nikt w nich nie przypuszczał. Brak 
oświaty, zupełne opuszczenie od tych, co powinni 
być opiekunami Judu, od duchowieństwa i szlachty, 
a wreszcie zgubny wpływ Żydostwa na lud, uczy­
niły z niego ciemną, ospałą tłuszczę; ale Bóg nie 
skąpił mu więcćj, niż innym swych darów; na to 
mamy dowód w tym wypadku, gdzie tak krótkiego 
zachodu około tego ludu było potrzeba, aby go 
podnieść i moralnie i materyalnie. Prawdziwą 
i bogatą kopalnią odkryła szlachetna właścicielka 
Rymanowska w swym majątku, kopalnią niewyczer­
paną talentu wrodzonego naszemu prostemu ludo­
wi, o którym nikt nie pomyślał dawnićj, a któren 
potrzeba było wydostać, aby dalćj sam się mógł 
rozwijać. Kto wie, jakie jeszcze nąstępstwa bło­
gie może mieć instytucya dotąd na jedne tylko 
miejsce w Galicyi ograniczona. Może się znajdzie 
naśladowca tu i owdzie. Może i lud sam do na

przeciskają się do wiadomości publicznćj doniesie­
nia. I tak n. p. nie wiemy, co się dzieje w deka­
nacie koźmińskim (jednym z największych), jakie 
tam p. Massenbach kary nakłada? Do takich de­
kanatów należy także i dekanat grodziski, równie 
rozległy, jak poprzedni, a równie milczący, zam­
knięty w sobie, jakby nie chciał, aby o nim świat 
słyszał.

Zdaje się, jakoby tu panował system milcze­
nia, a źle, gdyby tak być miało. I rzeczywiście, 
trudno wprawdzie zasięgnąć języka o wszystkićm, 
co się dzieje po parafiach od jednego krańca do 
drugiego. Pozwólcie jednak, że choć się kilkoma 
tylko podzielę z publicznością katolicką następują- 
cemi faktami.

Zaczynam od Grodziska. Tu dzieje się wszy­
stko pa staremu. Ks. Kufliski, po swćm dziwnćm 
oświadczeniu na ambonie, zniknął bez śladu i nikt 
się o niego dopytać nie może, nawet rząd sam, 
któryby rad chc:ał wiedzieć, na co obrócony został 
zasiłek kilkuset talarów.

Najważniejszą nowiną jest ta, że ks. Gutz- 
mer ostatecznie zdecydował się przyjąć prezentę 
na beneficyum grodziskie. Obecnie jest on u wód 
i czeka tylko, aby się umysły trochę uspokoiły, 
a na jesień gotów jest objąć spuściznę po śp. ks. 
Prusinowskim. Sąd nad tym krokiem pozostawiam 
czytelnikom, nie chcąc pisma waszego narażać 
na nowe nieprzyjemności.......

W parafii B. proboszcz należy do zwolenni­
ków p. Massenbacha. Parafianie chcieli mu zamknąć 
kościół, z którego powynoszono obrazy i chorą­
gwie. Teraz duchowny ten zamyśla o rezygnacyi. 
I,to osobliwszy sposób pozbycia się kłopotu, ale 
czy godziwy?.......

W innćj parafii, we wsi P., tamtejszy pro­
boszcz już na początku roku odebrał był zagroże­
nie kary od p. Massenbacha. Do dziś dnia wszy­
stko przycichło, snąć się znalazła jaka ,,droga wyj­
ścia.“.......

Proboszcz z parafii W. już przeszło od dwóch 
miesięcy zamknięty w więzieniu kościańskićm w spra­
wie delegata i nie wiadomo, kiedy powróci, a czas 
wielki, bo wikaryusz jego nie wydoła olbrzymićj 
pracy w licznćj parafii.

Wągrowiec, lOjsierpnia. 
(Rewizja domu sierót. — Przedśledztwo na mocy praw

majowych.)
Dziś p. landrat hr. Posadowski w asystencyi 

burmistrza p. Albertego był w tutejszym domu 
sierót fundacyi ks. kanonika Musolffa, pod dyrek- 
cyą Córek Miłosierdzia zostającym, i czynił, jak 
w innych podobnych zakładach teraz zwyczajne 
pytania. Pytał się Sióstr o ich wiek, jak długo 
są w zgromadzeniu, czy i jaki majątek do zgro­
madzenia wniosły, (przejrzał statut Domu, prze­
konał się o stanie majątkowym jego i o liczbie 
utrzymywanych sierót kosztem Domu i kosztem 
osób pojedynczych i gmin. Zażądał także statutu 
zgromadzenia; tego) mu przecież Siostry nie wrę­
czyły, oświadczając, że najprzód w tćj mierze prze­
łożonych swych pozwolenie mieć muszą. Rewizya 
trwała 2 godziny i odbyła się z wszelką grzecznością.

Przeciwko ks. dziekanowi Kentzerowi z Szu­
bina, ks. dziekanowi Ryńskiemu z Gołańczy i ks. 
prób. Bukowieckiemu z Wągrówca wytoczono na 
mocy praw majowych przedśledztwo, że pierwszy 
z nich miał mszą główną a dwaj ostatni mowy 
żałobne na pogrzebie śp. Dr. Karóla Libelta.

śladowania garnąć się zacznie. Po wrażeniu zgrozy, 
jaką byłem przepełniony wyjeżdżając z Borysławia, 
tu ledwo od łez wstrzymać się mógłem z wrusze- 
nia. Tam twarze wynędzniałe z szklannemi oczy­
ma, bezmyślne od biedy i od nałogowego pijań­
stwa ; tu promieniejące z radości twarzyczki dzieci 
tychże samych Górali, pełne ufności w siebie 
i wdzięczności ku swćj Dobrodziejce. Tam ruina 
moralna i matęryalna całćj okolicy na korzyść kilku 
możniejszych lub szczęśliwszych obcych exploatato- 
rów; tu pierwociny tak pięknćj półrocznćj pracy 
nad dziesięcio-letniemi chłopiętami. Szczęść Boże 
tćj szlachetnćj pracy nad ludem!

Byłbym nie dokładnym, gdybym mówiąc o Ry­
manowie, nie wspomniał o niektórych innych prze­
prowadzonych już tam mimo krótkiego czasu, od­
kąd miejsce to jest właściwością hr. P., instytu- 
cyach, mianowicie o Towarzystwie zaliczkowćm 
i spożywczćm w Rymanowie, które już niejednego 
Żyda zmusiło do opuszczenia go — a także i o 
tworzącćm się już Towarzystwie podobnćm dla 
chłopów wiejskich, aby tychże oduczyć od zgu­
bnego zwyczaju schodzenia się na jarmarki, 
na których tracą i grosz i godność swoją i ta­
kże tym sposobem uwolnić od wpływów żydo- 
stwa. Gdyby przykład Rymanowski i skutki 
tćj opieki nad ludem objawiające się już teraz, 
w polepszeniu jego dobrobytu i w tćm zaufaniu lu­
dzi do państwa, jakiego, przyznam się, nigdzie in- 
dzićj w takim stopniu u ruskiego ludu nie widzia­
łem, mogły zachęcić obywateli galicyjskich do na­
śladowania, możnaby mieć nadzieję podniesienia 
się wkrótce tego ludu, który obecnie pomimo au­
tonomii w kraju coraz więcćj w niewolę żydowską 
popada,

Oby to obywatelstwo chciało zrozumieć, że 
taż praca i opieka jest nietylko dobrym uczynkiem, 
nietylko obowiązkim względem bliźniego i wzglę­
dem kraju, ale ostatecznie jedynym może utrzyma­
nia jćj własnego dobrobytu warunkiem. — Cześć 
tym, co pierwsi wskazują ludowi i krajowi nowe 
drogi do podniesienia się; cześć tym, którzy do 
browolnie w ich ślady wstępować myślą.

Spodziewać się należy, że i Poznańskie także 
wspierać będzie nową tę przemysłu krajowego ga 
łąź zamawianiem i zakupowaniem, albo i rozsprze- 
dawaniem tych wyrobów.

t 11 ''---i.
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* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować sę­

dziego powiatowego Windthorst w Heiiord radzoą 
sądu powiatowego.

* Naczelny prezes naBzego księstwa zawiadomił 
wczoraj dyrekcyą szkoły żabikowskićj o rozporządzeniu 
ministeryalném, o którćm donosiliśmy wczoraj. Wszysoy 
uczniowie będący poddanymi rosyjskimi, mają opuścić 
Księstwo aż do dnia 16 b. m.; nauczycielom pp. Dęby 
Wielickiemu i Dr. Sościszewskiemu, będącym również 
poddanymi rosyjskimi, pozwolono pozostać w Księstwie 
aż do 1 Października.

* Przyszłe posiedzenie Komlsyi ortograficznej odbę­
dzie się we czwartek, dnia 12 b. m. o godzinie 4 po po-- 
ludniu.

Dr. L. Rzepecki.
* Wczoraj stawał przed kratkami sądowemi znany 

aeronauta, Karól Szulz, który niedawno s publiczno­
ści poznańskićj zażartował sobie, puściwszy w po­
wietrze balon a zostawszy sam na poznańskim brukn. 
Postępowanie sądowe nie doprowadziło do żadnych re­
zultatów, gdyż p. Szulz zażądał zawezwania znawców, 
mających rozstrzygnąć, czy balon jego mógł być użytym 
czy nie. W tym celu na żądanie obrońcy oskarżonego 
ma przybyć aeronauta Jacobi z Brunświka a na żądanie 
prokuratoryi aeronauta Godard z Berlina.

* N? grobowiec Dr. Libelta nadesłali nam dalój 
z Gniezna: p. Kaź. Wilkoński 5 m„ J. N. B. z Ki. 
3 m., ks. Trawicki 1 m. 50 f., Arcutus 3 m. Ogółem 
wpłynęło dotąd 196 m.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj­
ciechowskiego otrzymaliśmy z miasta 1 m. 50 f. „wraz 
z gorącćm życzeniem, aby ta niezadługo w kształcie 
i rozmiarach odpowiednich zasługom i zaletom zmarłego 
stała się ozdobą katedry gnieżnieńakićj." Prócz tego na­
desłał ks. Szczygłowski z Skoraszewic 8 m. Ogółem 
wpłynęło dotąd 304 m. 50 f.

* Na dokończenie budowy teatru polskiego nadesłał 
nam p. N. Cybulski z Berlina imieniem tamtejszego pol- 
sko-katolickiego Towarzystwa Panny Maryi 21 m.

* Doniesienia policyjne. Zniknął syn wdowy po 
nauczycielu; Od trzech tygodni żadnćj o nim nie masz 
wiadomości. — Wdowie mieszkaiącćj na żydowskiĆj uli­
cy jakaś złośliwa robotnica wybiła umyślnie kilka szyb. 
Jakiś czeladnik Kunsztu szewieckiego, który na szerokiéj 
uicy rozpoczął bójkę z żołnierzami, został aresztowany 
przez patrol wojskowy. Przoszłój nocy kilku złodziei 
oddało wizytę pewnemu mechanikowi, a nie zastawszy 
go o tak późnćj porze w składzie, zabrali co im pod rę­
kę wpadło.

* Zakład preparandów w Kcyni przeniesiono z upo­
ważnienia ministra oświecenia do Rogoźna, gdzie 6 
września otworzonym będzie.

* W Zydowle, powiecie wrzesińskim, spaliły się 
właścicielowi dóbr rycerskich V o i g t o w i budynki go­
spodarcze w nocach od 2—16 lipca. Ponieważ, jak do­
nosi O s t d. Z t g, są poszlaki, że pożar ten wzniecony 
został przez zbrodniczą rękę, dla tego wyznaczyła króle­
wska rejencya 300 grzywien nagrody dla tego, ktoby 
złoczyńcę wykryć zdołał.

* Wydalono z departamentu poznańskiego w prze­
ciągu 2 kwartału 13 osób, pomiędzy temi 3 kobiety, 
częśeią do Austryi, częścią do Rosyi. Wszyscy wydaleni 
należą do stann roboczego, pomiędzy nimi znajdowało 
się kil kn druciarzy.

* Inspekcyą szkóloą odebrano wedle Ostd. Z tg 
księdzu proboszczowi Beisertow.i z Rozdrażewa, w po­
wiecie krotoszyńskim, i powierzono ją powiatowemu in­
spektorowi p. Schwalbe w Krotoszynie. Ksiądz proboszcz 
Mieike w Trzcielu został na własne żądanie 
zwolniony z inspekcyi szkólnéj, którą powierzono 
w Trzcielu tamtejszemu burmistrzowi F i t z n e r, 
awStarój Jabłonce i Rybojadach obwodo­
wemu komisarzowi Heist w Trzcielu.

* W Pile zaprowadzono obowiązek poddawania 
wieprzowiny ścisłćj rewizyi mikroskopicznój. W tómże 
mieście spadło trzyletnie dziecko urzędnika kolejowego 
z trzeciego piętra i umarło w skutek tego.

* w seminaryum nauczycielskim w Grudziądzu 
zgłosiło się do powtórnego popisu 15 nauczycieli. Z tych 
nie stanęło na termin 3, 12 zaś złożyło egzamin. (G. T.)

* Posada kapelana przy zakładach karnych w Gru­
dziądzu, przeznaczonych dla przestępców katolików, do­
tąd jeszcze nie obsadzona i wcale się na to tak wnet 
nie zanosi. Żaden bowiem z młodych księży, którym 
miejsce to ofiarowano, nie chce złożyć znanego oświad­
czenia, którego ustawa o odjęciu prestacyi rządowych 
wymaga. (G. T.)

* Nekrologia. Ks. Bojanowski proboszcz w Bo- 
bowie pod Starogardem umarł 4 bm. łieząc lat 77 blisko. 
Święcenie kapłańskie odebrał w r. ) 830, proboszczem 
w Bobowie był od roku 1846. Światłość wiekuista nie­
chaj mu świecił Bobowo jest patronatu rządowego. — 
Andrzćj Trębecki, dawniéj obywatel na ziemi 
chelmińskiój, posiedziciel Obór, umarł w Bydgoszczy li­
cząc lat 70. Dziś pogrzeb jego w Bydgoszczy.

* Seminaryum nauczycielskie w Tucholi przyjmo­
wało 2 i 3 b. m. nowych uczniów. Zgłosiło się 16 i 
wszyscy przyjęci. Zakład liczy obecnie 43 seminarzystów.

(G. Tor.)
* Franciszkanki z Chojnic opuszczają wnet swoje

dotychczasowe ustronie i udają się do Ameryki. W so­
botę były pożegnać biskupa i prosić o błogosławieństwo. 
Jedźcie z Bogiem i „do widzenial" (G. Tor.)

* Z Wejherowa piszą z radością prcwincyonalne 
pisma niemieckie, niekatolickie, że siostry miłosierdzia
^w tóm mieście. Utrzymują one tam szpital dla 

bez różnicy wyznania, jak to u nich wszędzie 
bywa i z zwykłą pieczołowitością opatrują biedaków. 
Doznają więc powszechnego szacunku, czćm się tłomaozy 
radość na doniesienie, że miejsca nie opnszczą.

[Gaz. Tor.)
* Kalendarz. Jntro, w czwartek, dnia 12 sierpnia ś.

Klary. Wschód słońca o godzinie 4 minut 37, 
zachód o godz. 7 minut 31. D ł u g o ś ć d n i a 14 
godz. 57 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 sierpnia
1436 śmierć Jana Rzeszowskiego arcybiskupa lwowskie­
go. — 1569 zamknięcie sejmu lubelskiego. — 1678 zbu­
rzenie Czechrynia przez Turków. — 1794 Moskale zaj­
mują Wilno.

Wiadomości pollljosso.
’ Ber 11«, 10 sierpnia. [Ojciec św, 

a Biskupi bawarscy. Projekty do no­
wych praw. — Gmachy rządowe. • 
Wiademości bieżące. — Personalia.]

Głośną była swego czasu wiadomość, że Oj­
ciec św. wystósował do Biskupów bawarskich po­
chwalne brewe za ich postawę wobec wyborów ba­
warskich. Osservatore Romano zaprzeczył 
iśj pogłosce, twierdząc bardzo słusznie, że Ojciec 
św. nie miesza się z zasady w sprawy wewnętrzne 
państw. Otóż obiega teraz po gazetach liberalnych 
'•'ytłómaczenie tój wieści, puszczone w świat przez 
Bonn. Z tg, że wprawdzie Ojciec św. nie przesłał 
Biskupom własnoręcznego pisma, lecz polecił nun 
cyuszowi Bianchi w Monachium wyrazić im swoje 
zadowolenie. Nordd. Ulg. Ztg dodaje do tego, 
2ę, jeżeli się zważy jeszcze na pogłoskę dotychczas 
niezaprzeczoną, że od nuncjusza wyszła pobudka

do znanych listów pasterskich, to dowód najoczy­
wistszy mieszania się Watykanu we wewnętrzne 
sprawy bawarskie.

W urzędzie kanclerskim pracują gorliwie nad 
pracami przedwstępnemi do budżetu cesarstwa. — 
Etat marynarki nie będzie się wiele różnił od te­
gorocznego, za to etat wojskowy ogromną w roz­
chodzie ma przedstawiać przewyżkę. Ściśle dotąd 
nie można oznaczyć sumy przewyższającój dochód, 
gdyż sprawa ta jest jeszcze przedmiotem narad po­
między urzędem kanclerskim a ministrem wojny, 
ale mówią o 30 milionach marek. Podobno oki 
zało się koniecznćm zaprowadzenie nowych dział.

Względem prac przyszłój sesyi parlamentu 
niemieckiego co chwila coś nowego przedziera się 
do wiadomości. Mówią, że prawo względem kolei 
żelaznych, nad którćm tak długo obradowano, 
przełożone będzie teraz niewątpliwie. Wspomi­
nają także o projekcie do prawa względem obrony 
dzieł sztuki i wzorów przed naśladowaniem.

W pierwszych dniach września podejmie na 
nowo komisya prawnicza parlamentu niemieckiego 
swe prace. W naradach nad prawem karném i or- 
ganizacyą sądów wezmą udział ministrowie spra­
wiedliwości wszystkich znaczniejszych państw zwią­
zkowych. Przypominamy, że w radzie związkowćj 
referat o postępowaniu sądowćm w procesach cy- 

ilnych miał bawarski minister sprawiedliwości p. 
Faustle, o postępowaniu w procesach karnych 
wyrtembergski minister sprawiedliwości p. Mitt-
nacht, o sądach saski minister Abeken.

Wydział budowli w urzędzie kanclerskim zaj­
muje się żywo wykonaniem gmachów do celów 
państwowych przeznaczonych. Przedewszystkiém 
pracują z pospiechem nad przebudowaniem pałacu 
Radziwiłłów, a głównie nad urządzeniem tymcza­
sowego pomieszkania dla ks. Bismarcka.

Roboty te w jesieni mają być ukończone. 
Dalój przygotowują plany do olbrzymiój budowy 
gmachu dla urzędu spraw zewnętrznych, w któ­
rym także urządzone będzie właściwe pomieszkanie 
ks. Bismarcka. Gmach tea powstanie z pałacu Ra- 
dziwiłłowskiego i budynku, w którym książę Bis­
marck dotąd mieszkał. Kosztorys jednak przeło­
żony będzie wpierw parlamentowi do potwierdze­
nia. Tymczasem ukończony będzie nowy gmach 
na placu Wilhelma, który będzie chwilowo użyty 
na bióro zarządu spraw zewnętrznych i mieszka­
nie sekretarza państwa v. Biilow. Późniój oddany 
zostanie urzędowi kanclerskiemu. Z wielkim ta­
kże pospiechem pracują nad budową domu wiel­
kich rozmiarów dla urzędu statystycznego, który 
w tym roku jeszcze ma stanąć pod dachem, a od­
dany będzie na użytek 1 .września r. p. Od kilku 
miesięcy już jest gotowy dom dla komisyi miar 
i wag.

W Carogrodzie buduje się hotel poselski, a 
przygotowują się plany do budowli tamże niemie­
ckiego szpitala. Również zamiarem jest wybudo­
wać w Wiedniu monumentalny hotel dla posła nie­
mieckiego, któryby mógł służyć na rezydencyą po­
dróżujących książąt krwi. Nakoniec przygotowują 
się plany do budowy kilku gmachów rządowych 
w Alzacyi i Lotaryngii, zwłaszcza w Strassburgu.

Przy wyborach uzupełniających do parlamentu 
niemieckiego w okręgu wyborczym Koblencya-SL 
Goar wybrany został w miejsce zmarłego Savigne- 
go kandydat centrum v. Hartling 1793 głosami. 
Przeciwnik jego kandydat liberalny otrzymał 1267 
głosów.

Ordynaryat arcybiskupi w Monachium zaniósł do 
królewskiój rejencyi protest przeciw zawieszaniu 
chorągwi na wieżach kościołów i zapowiedział wy­
toczenie procesu, jeżeli protest będzie bezsku­
teczny.

Dzienniki liberalne donoszą, że cesarz Wil­
helm za swoim przybyciem do Berlina przy powi­
taniu się z ministrami szczególniejszą łaskawością 
odznaczył ministra dr. Falka Po swóm przybyciu 
na zamek Babelsberg, dokąd przybyła na jego po­
witanie cesarzowa Augusta, cesarz, jakoby go wcale 
tak długa podróż nie była znużyła, wyjechał na 
przechadzkę.

* Paryż, 9 sierpnia. [Jeszcze sprawa 
gimnazyum Chaptal. — Stronnictwa 
francuskie pp. Grillon i Meunier. —Re­
zerwiści. — „L’Univers“ — O 0’Gonnelu 
i o naszym redaktorze. — BiskupzLe- 
odyum. — Kongres geografów. — Per­
sonalia.] Dzienniki francuskie rozpisują się o- 
becnie szeroko o stronnictwach Zgromadzenia 
narodowego, starając się wyrozumieć dążności i 
pragnienia poszczególnych frakcyi. Jak w ogóle 
w każdym kraju, tak i we Francy i, boć inaezój 
być nie może, najskrajniejsze zdania i rozumowa­
nia o jednym i tym samym przedmiocie spotykać 
można ; tak się rzecz ma z frakeyami i stron­
nictwami, tak tóż z najnowszym wypadkiem, o któ­
rym donosiliśmy wczoraj, z zakazem uroczystości 
rozdania nagród w gimnazyum Chaptal. Główną 
przyczyną, dla którój p. Duval zakazał wczoraj 
uroczystości, była obawa, nie wiemy o ile ugrun-" 
towana, by snąć, korzystając z okazyi, w obec 
licznego grona rodzin uczniów, uczęszczających do 
gimnazyum Chaptal, nie wystąpiono z demonstra- 
cyjnemi uwagami i mowami przeciw nowemu pra­
wu uniwersyteckiemu. Le Monde wyraźnie o- 
świadcza, że uorganizowała się koalieya radykalna, 
z którą rząd walkę toczyć musi i powinien w o- 
bronie wolności nauczania, uchwalonój przez Zgro­
madzenie narodowe. Naturalnie, że w takich ra­
zach zapał i uniesienie posuwa się często za da­
leko ; tak n. p. tenże L e Monde nazywa radzców 
miasta Paryża, Jakobinami paryskiój municypal- 
ności"; a liberalni za się, nie przebierając w wy­
rażeniach, nazywają katolików „czarnymi komunar- 
darni.“ Rozdrażnienie i gwałtowność nigdy dobrych 
owoców wydać nie mogą, przyczyniają się one 
owszóm do coraz większego rozjątrzenia i roz­
działu pomiędzy synami jednój ojczyzny i uniemo- 
żebniają coraz bardziój zgodę tak potrzebną Fran- 
Cyi w obec bezustannie z zewnątrz grożącego nie' 
bezpieczeństwa. Jak z oceaieaie» powyższego roz

porządzenia p. Durai, tak tóż ma się rzecz z u- 
wagami, dotyczącemi dzisiejszych frakcyi Zgroma­
dzenia narodowego. Moniteur pisze w tój mie­
rze co następuje: Deputowani skrajnój prawicy 
pocieszają się przyszłością, nie chcą oni wcale li­
czyć się z duchem czasu i są przekonani, że nowe 
prawo dotyczące wyższego wykształcenia przywie­
dzie znów Francyą do monarehicznój prawowier- 
ności.

Umiarkowana prawica i prawe centrum tak 
wyraźnie różnią się od siebie, że niepodobno wcale 
mówić o wspólnóm dążeniu do jednego celu. Nie- 
cierpiący rzeczypospolitój zbliżają się do Bona- 
partystów i zamierzają przy najbliższych wyborach 
iść z nimi ręka w rękę; nieprzychylni césars1 wu 
zbliżają się do lewego centrum i gotowi konser­
watywną-rzeczpospolitą uważać za punkt wyjścia 
dla siebie, jednóm słowem umiarkowana prawica 
zbliża się częścią do rzeczypospolitój z nienawiści 
kn Bonapartystom, częścią z nienawiści do rzeczy­
pospolitój ku cesarstwu. I lewica jest rozdwo­
jona ale pojedyńeze partye znajdują jakiś łącznik 
w ogólnój obawie przed Bońapartystami ; ta obawa 
łączy w jednę całość członków lewicy, zmusza 
ich do różnych koncesyi, aby tylko zapewnić so­
bie większość.

Dwaj francuscy oficerzy, major inżynieryi 
Grillon i kapitan artyleryi Meunier udali 
się do Koblencyi (Koblenz) uzyskawszy pozwole­
nie brania udziału w ćwiczeniach fortecznych tamże 
odbyyć się mających.

Bien Public donosi, że wszyscy żołnierze 
należący do klasy z r. 1867 mają być powołani 
na cały miesiąc wrzesień pod chorągwie tych puł­
ków, do których należą, stósownie do prawa z 27 
lipca, mocą którego wszyscy rezerwiści zobowią­
zani są do wzięcia udziału w 2 ćwiczeniach woj­
skowych.

L’Univers donosi, że katolicki dziennik 
Cittadino, wychodzący w Genui, potworzył 
składkę na tablicę marmurową, mającą być umie­
szczoną w hotelu Feder, pdzie wielki Daniel 
0’Conuel żyć przestał. W tymże samym numerze 
L’Univers’a czytamy, że redaktor odpowie­
dzialny naszego pisma, p. Nikazy ¡Gruszczyński, 
wskazany został na 6 tygodni więzienia za arty­
kuły wymierzone przeciw nowym prawom kościel­
nym, „contre les lois de persécution.“ Wiadomo 
czytelnikom naszym, że doniesienie to nie jest do­
kładne.

Przez pewien czas wiele hałasu robiono w li­
beralnych dziennikach z powodu rzekomego listu 
pasterskiego Biskupa z Oporto, obecnie liberalny 
Organ de Huy, puścił w obieg tego samego 
rodzaju pogłoskę o księdzu biskupie z Leodyum.

Prawda, że pogłoski podobne w niezóm spra­
wie Kościoła zaszkodzić nie mogą, owszóm wy­
kazują one jak najwyraźniój słabe strony libera­
łów, wszelako trudno sobie wytłomaezyć powolność 
rządów patrzących przez szpary na swywolę dzien­
nikarstwa nie wzdrygającego się wcale fałszy- 
wemi bredniami ubliżać godności dostojników Ko­
ścioła.

Na czwartóm ogólnóm posiedzeniu geogra­
ficznego kongresu prezydował p. baron Richt- 
h o f e n z Berlina. Referenci pojedyńczych sekcyi 
zdawali sprawę z pytań w większój części ścisłe 
naukowych, traktowanych przed południem na od­
nośnych zebraniach. Rozprawiano długo i grunto­
wnie nad pytaniem, czy poziom morza wszędzie 
ma jednę i tęż samą wysokość, i czy ztąd punkt 
wyjścia, oznaczany zerem nie podlega jakiej zmia­
nie, przy pomiarach? Po długich debatach zgo­
dzono się wreszcie na to, że poziom morza śró­
dziemnego nadaje się bardziej na punkt wyjścia 
przy pomiarach wysokości, aniżeli poziom Oceanu 
Atlantyckiego, wystawionego na częstsze burze i 
fluktuacye, i że wezwać należy rządy krajów, nad 
morzem położonych, do obserwacyi przecięciowój 
wysokości poziomu.

W drugiój grupie wyraził dr. Chavannes 
życzenie, aby za pomocą rybaków, wyjeżdżających 
na połów wielorybów, zbadano dokładnie porusza­
nie się lodów na morzach podbiegunowych; pan 
Fleuriot de Langle żąda, aby przy obser­
wacjach, mających na celu wymiarkowanie przy­
szłego stanu powietrza, większą aniżeli dotychczas 
uwagę zwracano na wpływ księżyca na zmiany 
w atmosferze i aby majtkowie za pośrednictwem 
centralnej komisyi meteorologicznój odpowiednie 
otrzymali instrukeye. Ogólnie zainteresowała 
wszystkich teorya, wygłoszona i broniona przez 
p. Milne Edwardsa w 3 sekcyi, wedle któ­
rój każdy rodzaj zwierząt początkowo tylko na je­
dnym punkcie kuli ziemskiój egzystował i ztamtąd 
dopiero, stósownie do warunków bytu swego i ko- 
munikacyi pomiędzy pojedyńczemi krajami, mniój 
lub więcój daleko się rozszerzył. Przedhisto- 
rycznóm pochodzeniem ludów Eu r o- 
p y zajmowała się czwarta srd.-cya, w którój głó­
wnym mówcą był twórca geologii na Węgrzech, 
Waldemar Schidt. Szósta grupa uchwaliła 
dwie rezolucye wielkiój wagi i doniosłości: 1. wy­
kład historyi i jeografii w szkołach powinien być 
powierzony nie jednemu, jedno dwom profe­
sorom; 2. wykłady jednakże z dziedziny tyeh 
dwóch nauk powinny się odbywać równolegle. W sió- 
dmój sekcyi referował dr. Nachtigal o wypra­
wie swój z Tripoli, przez okolice zamieszkałe dzi­
kiem! ludami, do Khartum, p. Rohlfs o swych 
niebezpiecznych wycieczkach w okolicy Cyreny.

Dzienniki rządowe głoszą, że członkowie ga­
binetu francuskiego zupełnie są zgodni co do po­
lityki przyszłego Zgromadzenia narodowego. Tym­
czasem zdaje się, że wiadomość ta niezupełnie 
zgadza się z prawdą; i tak n. p. pan Buffet ma 
zamiar rozpoczęcia rozpraw nad prawem wybor- 
czóm natychmiast po rozpoczęciu sesyi, podczas 
kiedy p. Dufaure przyrzekł przywódzcom lewego 
centrum, że z wytężeniem wszystkich sił postara 
się o to, aby nasamprzód wybrano 75 senatorów 
i umożebniono jak najwcześniejsze zebranie się no- 
wéj Izby, która wedle Dufaura najpóźniój w lutym

zebrać się powinna. Dufaure nie pochwala ró­
wnież postępowania pp. Duval i Ducrota, z któ­
rych pierwszy, jak wiadomo, zakazał obchodu uro­
czystości w gimnazyum Chaptal, drugi nie prze­
biera w środkach przeciw dziennikarstwu.

Ks. Ravinett, Biskup z Troyes, zażądał od 
władzy, po uprzedniem ułożeniu się ze Stolicą 
Apostolską, zwolnienie ze swego urzędu.

Ks. Ginouilhas, Arcybiskup lyoński, niebez­
piecznie zachorował.

Rada miejska w Béziers wskutek nieporo­
zumienia z merem na 2 miesiące zasuspendowaną 
została.

Wielki książę Konstanty udał się w ponie­
działek do ambasady rosyjskiój, następnie do cer­
kwi a nakoniec z wizytą do marszałka Mac Ma- 
hona, który go rewizytował w hotelu Reńskim. 
We wtorek będzie książę obecnym na posiedzeniu 
kongresu geograficznego.

Książę d’Aumale przybył do Paryża.

Wf Mony wanto praw 

koé o iel zio-p olityesć my ch.
* Piszą nam zSzubińskiego pod dniem 

9 b. m.:
Meszne, które dotychczas doai. Zalesie do Ko­

ścioła w Szaradowie oddać było zobowiązane, w sku­
tek wniosku dziedzica i prawa z dnia 27 kwietnia 1872 
r. za pomocą Banku rentowego na kapitał zamienionem 
zostało. Jeneralna komisya uwiadomiła ks. prób. Rade­
ckiego w Szarado“ie, że po potwierdzeniu recesu król, 
dyrekeya banku rentowego się podjęła kapitał ten w ilo­
ści 3382 mrk. w listach rentowych wypłacić. Ostatnia 
wezwała również ks. proboszcza do odebrania tychże li­
stów rentowych, a gdy ten najprzód z odebrania pie­
niędzy kwitować musiał, odebrał krótkie uwiadomienie 
(bez swego kwitu), że król. Dyrekeya w skutek wyż­
szego nakazu nie jest teraz wpołożeniu 
wydania powyższych listów rent, w kwo­
cie 3382 mrk. Powstaje teraz pytanie, czy król, władze 
p r a w n i e sobie tak postąpić mogą i cenę abluictjną 
prywatnych ciężarów bez podania przyczyny sobie za- 
trzym-ć? 2. czy wyrok czyli reces król, jeneralnéj komi­
syi nie jest prawomocny, tak iż go tćż wyższe władze 
respektować muszą? 3. czy nie można król, jeneraluą 
komisyą prawnie zmusić do ścisłego przeprowadzenia ca­
łego prawa z dnia 27 kwietnia r. 1872?

* Księdzu proboszczowi Rychlickiemu 
w Iwnie zagroził pan Massenbach „po raz 
ostatni" karą300 marek, jeżeli mu nie prześle 
rachunków kasy kościelnój, wręczonych przez księ­
dza proboszcza w swoim czasie patronowi ko­
ścioła.

* U księdza proboszcza Walterbacha w 
Kostrzynie odbyła się rewizya, w celu wyszukania 
księdza E n n a, ale bezskutecznie. Ksiądz pro­
boszcz; Walterbach zagrożony jest karami bez koń­
ca w ostatnich dniach odebrał wezwanie wzywają­
ce go na termin do sądu średzkiego; powód nie 
wiadomy.

* Na drzwiach mieszkania księdza probosz­
cza dr. Respądka przybito, jak donosi S chi es. 
V o 1 k s Ztg, dotychczas siedmdziesiąt li­
stów p. Massenbacha.

* W dekanacie bydgoskim ksiądz dzie­
kan Z b i e r s k i ze Ślesina obłożony jest karą 
180 grzywien za niekorespondowanie z panem 
Nollau, a prócz tego zagrożono mu w tych dniach 
100 grzywnami. O reszcie duchowieństwa bydgo­
skiego dekanatu nie mamy żadnych wiadomości.

* Z Wolsztyna piszą do Posen. Ztg:
Na mocy prawa klasztornego odbyła się w tutej­

szym klasztorze Sióttr Miłosierdzia, z którym połączony 
jest lazaret, ścisła rewizya w obecności radzcy ziemiań­
skiego, burmistrza i tłómacza powiatowego. Sióstr znaj­
duje się w tym klasztorze sześć.

Zakaz pobytu w Księstwie, którym dotknięci 
jyli ksiądz J a n B ą k z Włościejewek i proboszcz 

K n o b 1 i c h z Kursdorfu, cofniętym został.

Palermo, 9 sierpnia. Arcybiskup tutejszy, 
który nie prosił o królewskie exequatur, opuścił 
pałac arcybiskupi, bez jakiójkolwiek ze strony wła­
dzy interwencyi, wręczywszy protest.

Bukareszt, 10 sierpnia. Udzielona przez 
senat i izbę deputowanych koncesya przedsiębiorcy 
angielskiemu panu Crawley na budowę kolei żela­
znych Plojescbti-Predal i AdjutOknar otrzymała 
sankcją księcia. — Rząd upoważniony został do 
efektywnego ukończenia sied ioprocentowój poży­
czki 42 i pół milionów.

Wiedeń, 10 sierpnia. Jak się P r e s s e 
dowiaduje, miał rząd serbski objawić rządowi au- 
stryacko-węgierskiemu życzenie, aby podobnie jak 
z Rumunią, zawarł i z Serbią konwencyą han­
dlową.

Ostatnie telegramy.
Dubrownik, 10 sierpnia. Donoszą ze 

strony słowiańskiój: Wedle późniejszych doniesień 
o dzisiejszych walkach, zaczepiła powstańców za­
łoga turecka w Trebinje. Turcy, którzy starali 
się zająć monstyr Dugę, zostali odparci po 7 go- 
dzinnój walce. W walce brała udział i kawalerya 
turecka.

Paryż, 10 sierpnia. Wedle znanych do­
tychczas uchwał międzynarodowych sędziów geo­
graficznego kongresu, otrzymała najwyższą nagro­
dę, dyplom honorowy, akademia górnicza i kra­
jowy instytut geologiczny w Berlinie. Tęż na­
grodę otrzymał główny sztab szwedzki, geogra­
ficzny instytut w Chrystianii, główny sztab w Ko­
penhadze, szwedzki i norwedzki instytut geolo­
giczny, prof. Nordenskiald i baron Offen.

Bourg-Madame, 10 sierpnia. Wojskom 
rządowym udało się w murach Solfonas zrobić 
3 metry szeroki wyłom. Karliści zrobili wycieczkę 
z Seu d’Urgel, zostali jednakże odparci. Sagasta 
udał się z kilkoma przyjaciółmi politycznymi do 
Franeyi.



O- i 'E i. D A.
Poznańskie 3‘|s pet, listy zastawne ,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,10 ple., upsn. 
list; rentowe 97,— plac., pesn. prewine. akcye bankowe 
9810 ple, poru, 5 pt. pwwińc. oWłgac e —pł*“., 
posn. 5 pet. obligacye powiatowa 101,50 płac., pcw. 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry —,— płac,, poznańskie 
4 , „ pet. obligaeye powiatowe 98,—płac., pozn. 4 pet. „hi? 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacje miejskie .— płac, praskie 3%pet. obłig. iUugu 
państwa 92,25 pic., pruska 4 pet, pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 41/, pet. nkonsoiid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/5 oet. pużycuka prem. 144,— płc. szląskie 3'), 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5° 0 
listy zastawne —polskie 4 pet, listy likwidacyjne 
72,75 płac,, akcye górnoszląskiei kolei 4ei. Lit. A. 
—.— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe atarogardzko-poznaosk. 
kolei żel. - ,— płc., akcye marchijsko. pozn. kolei że« 
las. 24,— płac,, banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 280,90 ple., Óstdeutschsbank 79,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac,, Wechslerhank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p>. —,— piać.

Zyta: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent., 
cena wypow. 165,— mar,, na sierp, 165,— m., sierpień« 
wrzesień 165,— marek, wrzesień-paźdz. 165,— marek, 
na jesień 165,— m., paździer.«listop. 164,— m. list.«grudz. 
164,— m., na wiosnę 1876 166 m.

Okowit (z beczką) pr. —,— litrów—Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 54,50, na 
miesiąc sierpień 54,50 marek, wrzesień 54,70 marek, 
październik 54,50 m, “ listop. 53,80 m., grndz. 53,80 m., 
styczeń 55,60 marek, kw,-maj 55,60 m.

W miejscu okowita (bez beczki) ,— m.
Poznańska eeaia targowa d. 11 sierpnia.

iękn. ' ‘ ’

pł., wrzes.-paźd. — 
10 płac.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Rzepik zimowy 
Rzep „ 
Perki

pięk 

50 kilogr. 11 30
50
50
50
50
50
50

9 20 
8 10 
9 —

12 90
13 10 

1 70

śiednia 
cena. 
10 50 

8 80
7 60
8 50

12 80 
13 —

1 50

ordyn.

10 —
8 30
7 40
8 10

12 60 
12 90

1 40

miesiąc 206 pł., sierpień-wrzes. 
płc., w końcu — pł., paźdz.-list. 21

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 159,— m. i., w końcu

— • żądano, sierpień-wrzes. —płacono, w końcu — 
żąd., ‘wrzesień-październik —, -"mar. płacono i żądano, 
październik-list. 156 pł. i żąd., listopad-grudz. 156 marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olój rzepi owy: za 100 kilogram bez befizk;, mało

zmień., wypow. —, w miejscu 59,— marek żąd., na sierp., 
sierpień-wrzesień 58.50 żądano, — pt, wrzesień-paźdz. 
57,25 pt, 7,50 ż„ październik-iistopad 58,50 marek żądano,
— pt, listop.-grudz. 59,50 m. żądano, — pt, grud.-stycz. 
60,— żąd., —płac., kwiec.-maj 62,— ż., wrzes. i paźdz. 
—pic.

Okowita: za 100litr, po 100 ptc., niżej, wypow. 
30,000 litr., w miejscu z beczką 55,— płc. i i., 54,50 pła« 
cono, na sierpień i sierpiefcwrzesień 54,50 - 60 płacono, 
wrzesień-paździer. 54,60 marek płc., — żąd., w końca 
—,— mar. pł., październik-listop. 54,50 płac, i żąd., listo- 
nadigrudzień 54,40 płc., grud.-stycz.54,30—40 pł., kw.-maj 
55,50 płc.

Makuchy rzepiowe za 50kil. szląskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,60.

Makuchy siem. za 50 kil. 11,50—12 m.
Sianjo 4,50 —4,90 m. za 50 kil.
Słoma rżana 25,50—26,50 marek za kopę po 600

ki[ogr.
Ceny wypowiedziane na II sierpień; żyto 169 mar. pł., 

170 m. żądano, pszenica 206 m,, jęczmień 144 m., owies 
159 m„ rzep 267 m , olój rzepiowy 58 50 m., okowita 54,50 
—60 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu* kartoflanego: 
za 100 litr, po lOOJptc. trał, w miejscu 55,— marek żąd. 
i płac., 54,50 płac.

WroełwwsliB rena targowa, 10 sierpnia. 
Ocenienie deputacył piękne średnie poślednie

miejskiój ‘ mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 22 80 21 — 19 20

„ żółta nowa 22 — 20 50 19 60
Zyto 18 60 17 60 16 60
Jęczmień 16 80 15 70 14 90
Owies stary --------------------- --------------
Owies nowy 17 60 15 60
Groch ' 20 50 19 —

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kipieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona; wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kury era Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

15 10 
15 —

* MAKA, Poznań, 11 sierpnia. Pszenna nr. 0 i 1 
17—19, mar., rżana No. 0 i 1 12—13,50 marek za 
50 kil.

Ceny 
Ocenienia izby

handlowej 
Per 100 kit netto 
Rzep
Rzepik zimowy

rzepin i rzepiku.

piękne 
mr.fn. 
26 25 
25 50

średnie 
mr. in. 
25 25 
24 25

poślednie
mr.fn.
23 50 
23 25

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.
Wrocław, 10 sierpnia.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: —cent, żyta, — centn. pszen.,

— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.---------
średnia —pięk. —wyborowa-------,

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —,—, 
piękna —wyborowa-------.

Zyto: za 2000 funtów stalój, wypowiedziano — 
cent., na npłynione wypiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płac., na sierp. 169,— płac., w końcu 
170 marek żądano, sierpień-wrzes. —żądano, wrze« 
sień-październik 165—166 płacnoo, — ząd., na giełdzie
— marek płacono, październik-iistopad 1(56—5,50 marek 
płc., listopad-grudzień 163 płac.

Pszenica per kil.

n a

m. płac., — na bieżący

Wylosowania.
Przy rozpoczętym dziś ciągnieniu II klasy 152 krń- 

iewske-pruskió] loteryi klasowó] padły następujące wy­
grane :

1 wygrana 12,000 mr, na nr. 50,323.
2 wygrane po 600 mar. na numera 36,494, 49,134

55,163 i . „
2 wygrane po 300 mar. na nr. 35,360 i 70,361. 

¡Berlin, dnia 10 sierpnia 1875.
Królewska Jenertlna Dyrekcya Loteryi

Loteryi
jący być wybudowany
Sspital dla olierjob

w powiecie gdańskim.

$$ szyslkini chorym siła i sriro 
rrie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE
Od 88 lat żadna choroba wie oparła 

się temu przyj einsteinu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnherkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna uie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. P. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, proi. 
dr Dśdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, TO lipca 1852. Revalesciere du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wy ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medye. ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu W Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
Z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój „Reyalenta Arabica“ (Ęevalescióre) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cie, piało na zucełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 

, ustąpić nie chciały. fievalescióre w sześciu tygodniach 
t doprowadziła je do zdrowia.
; Mi?* Markiza Bróhan wyleczona,1 zo talu

z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, ' drżenia 
członków, wychudnienia i hypoehondryi.

No. 75.877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i śoiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Bevaleseióre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Bary i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — i 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, l-an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgoszczy» S. Hirsehberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ («da Asiku i Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Raciborzu t Józef Tankę.
„ Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Telegram ¡giełdowy Kur jera F’c» 
¡enańs ¡kiego.

Beriin dnia 11 sierpnia 1875 
Not 10

Kol. eńs. kol. 110 50 110 75 
Berg Min. kol. 92 — 92 50 
Natlr March-ko 83 75 84 - 
Gór szlą» kol
teł lit A i C 143 50 143 75

Marchpozkol 22 50 24 —
Ans pół wschk 260 50 260 —
Aus. ak. kred 386 — 388 
Aus banknoty 182 50 182 45

Berlin dnia 11 sierpnia 1875.
Not 10

(Kursa końcowe)
Nor. 10

Poz pro bk ak 98 10 
Ostd. Bank. 79 50 
Kwil. Potocki 67 —
Poz sprit ak to-------
Wroeł disk bk 72 80 
Szlą stow brow 95 50 
Disk om udziały 155 50 
Dormun. Unia 15 10 
Laurahłitte 92 —

Pszenica ¿wyżej
Sier
Wrz Paź

Zyto stale 
w miejscu 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Olej rzepjjwyżój 
Sier Wrz 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita wyżój 
w miejscu 
Sie? Wrz 
Wrz Paź 
Paż Lis

217 — 
219 50

214 — 
216 -

165 — 
163
166 —

59 80 

63 50

57 30
56 Sn<-»O
57 3 
56 §0

162
161 50

59 —

63 30

57 80 
56 25 
56 75 
56 50

98 10 
79 50 
67 —

72 75 
95 75 

155 75 
14 25 
91 25

(Kursa końcowe.)
Not 10 
166 50

Szczecin dnia 11 sierpnia 1875 
Not 10

Pszenica stale 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis 

Zyto stałej

Wrz Paź 
Paź Lis

Owies sierpień 167 —
Wypow żyta — 
Wypow oko w 15000

Kapitały
Galicyany 101 75 
Pr pap paóst 92 60 
Poz4%lis zast 95 25 
Poz list rent 97 4'J 
KolóiPaństw 500 50 
Lombardy 175 —
Austr los 1860 121 75 

^Włochy 73 20 
Afflerkyauy - 9Q 
- ^iKi 40 —

7?4 % Rumuńs 30 —
PoBfik lis zas 72 90 
Rosyjs bknot 280 90 
Srb renty austr 67 50 

(Kursa końcowe.)
Not 10

14000

102 25
92 50 
95 20 
97 20 

503 — 
176 50 
121 75 
73 4Ö

102 —
40 40 
29 90 
72 90 

280 90 
67 50

220 -
220 — 
222 -

161 -
161 50
162 -

215
Olćj rzepi spok 
Sier 56

215 50 Wrz Paź 56 _
218 — Okowita stałej

160
w miejs -,i 55 60

— Sier Wrz 55 50
61 — Wrz Paź 56 60

161 50

55 50 
55 50

55 —
55 —
56 —

Dnia 10 bm. o godz. 4 
z rana zasnuła w Bogu śp.

Baryannaz 1'cłcyyńskicłi
Krausa,

przeżywszy lat 72, pozo­
stawiając dzieci, wnuki i 
prawnuki. Pogrzeb odbę­
dzie się w czwartek o go­
dzinie 5’/2 po południu, 
o czćm donosi familii i zna­
jomym stroskana córka

. Eonst acja Royde,
¡(1304] Śródka, rynek 4.

Dnia sierpnia,
I) niedzielę o godz. 4 po południu 
odbędzie się

Walne Zebranie
członków fiświaty ludowej 
na powiat Inowrocławski 

lokalu pana Bergera. Wy­
bór okręgowego i obwodowych, 
tudzież trzy referaty odnoszące 
się do celów oświaty, umieszczone 
będą w programie zebrania. Pro­
szę więc o liczny udział. [1299]

Niżój podpisane Towarzystwo skła­
da wszystkim ofiarodawcom, którzy 
się swemi darami do uświetnienia 
fantowćj loteryi resp. zabawy przy­
czynili, jak nie mniój wszystkim w niój 
udział biorącym, najszczersze podzię 
kowanie [1305]

Zarząd
Towarz. Młodych Przemysłowców 

w Poznaniu.

Osiedliłem się w Miłosła­
wiu i polecam się Szanownćj 
Publiczności jako fortepian!- 
sta i korektor. [1301]

Józef Komłi.

A, Spiro,
księgarnia w Poznanin, [1260]

Alf. MoszczefisKi.
Otrzymałem ulubione

Słoninę i smalec
ameryfe.

poleca tanio [1306]

J. Mondró,

List pochwalny
z wystawy 

rolniczo przemysł
w Kościanie 17 
i 18 maja 1870.

Szan. Publiczności 
i przewielebnemu 
Duchowieństwu 
donoszę niniejszćm 
uprzejmie, iż przy 
pracowni mój urzą­
dziłem także

naprzeciw zegara pocztowego poleca po bajecznie niskiój cenie:
Obrazy historyczne dawnej Polski (22% sgr.) 7% sgr.
Brobnostkl. Zbiór starych powieś'i 2 łomy (1% tal.).................. 15 sgr
nermontj — historya literatury franenskićj (3 tal.)........................ 25 8
Rłnaldo Klnaldłnl, sławny dowódzca zbójców............................ 5 '
O J. Twardowskim, wielkim czarowniku.............................. 5 *
Obrazki dawmejszój W elkopolski.....................................5 ’

» „ Małopolski.......... .......5 ”
. „ » Litwy... .......... .........................................  .............  5 "

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy.........................................”..........  71/”
Pamiętnik oblężenia Częstochowy.......................... 578’

Poznań,
Chwaliszewo 39.

Swarzędz,
Rynek 218/19.

BBIffilSHBIBBiElli

1 Dentysta
St Kasprowicz, |

Z pomocą gazu azotyczne- 
go (Nitrooxygen albo Lachgas 
nazwany, z powodu wesołego 
usposobienia, w jakie się pa* 
cyenta wprawia tym gazem,) 
wyrywam zęby hex bólu.

Poznan,
[jgj Wllheliiiowska ul. 19.

bs@hhws@sb!i

El Conde de Sfesselrode 
Ła Victoria Regali 
La Cadena „
Rabana Conschas „

jako też Papierosy 
z fabryk Sulima. Wellera i Ce«nifea, 
względom Szanownój Publiczności.

tysiąc po 20 tal,
» 20 „
„ 22%,,
v 25 „

$ Szymański,
polecam
(1299)

SMład

gotowego obuwia
Al flamsKiEO

ju. Ceny przystępne. 
Zlecenia wykonuję szybko i rzetelnie.

Kościan, w sierpniu 1875.
Wojeieefa Berfeeński.

majster szewski. (13 ‘3).

Oi»rodniU',
żonaty; wolny od wojskowości,' znający 
swój fach dokładnie i opatrzony do* 
bremi świadectwami, poszukuje od 1 
września lub od św. Michała posady. 
Bielsko pod Orchowem na ręce nauczy« 
cielą J. S. [1302]

Cztery powieści
Wzory przykłada ości...............
Haselbach- Poradnik n owczarzy 
Kortys. Chód ptastwa domowego (1 tal? 

» „ gęsi i kaczek (22-^ sgr.)..

sgr.).

• 5 ,
• 5 „

,.lo „ 
•7% ,

Nakładem Ludwika Jleczbficha w Poznaniu
wyszło i jest do nabycia!
Rahlmann, Maryanna Mniszchówna, m. 2,50.
Relert X. Teologia dla użytku wiernych, pragnących gruntowniejszći 

nauki w rzeczach zbawienia, 2 tomy, m. 12.
— X J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawienia czyli wykład o 

modlitwie nstnój. o rozmyślaniu i o rekollekcyach. Wydanie dru­
gie pomnożone .Rozmyślanie świętój Teresy na Pacierz“ wyjetem 
z dzieł tejże św. drukowanych roku 1665 w Krakowie, m. 1,50.

Bołęga Zegota. Konrad Wallenrod. Rozbiór krytyczny z etycznego i este­
tycznego stanowiska, m. 0,75.

Do ministrów słowa, m. 1,50.
Rowód, że Napoleon nigdy nie istniał, w. 0,25.
Elsbein, C. I. Skazówka jak żywić, pielęgnować i utrzymywać bydło 

rogate, m. 1. “
Estkowskl. Nauka pisania i czytania, m. 0.75.

Dominium («oIlilia pod Ja­
rocinem potrzebujekucharza
kawalera. Osobiste przedstawie­
nie się konieczne. [1300]Sfebd cf gar, tftooia, papierosów 1 tabaki,

Wodna ulica 8)9.

Fabryka nasza poleca swoje z
premiowane mloeharnie

z maneżami na kołach lub bez kół, siewniki uniwersalne, walce rozkła 
dane, gniotniki, śrótowniki i sieczkarnie całożelazne najnow. systemów^

Urbanowski, Romocki & Co.

Nakładem Ludwika Gayilera. — Caoionktwi L. Merabąeha.

Wis«—
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